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Wezwanie. 
W Złotej księdze "Og­

niska" wiedeńskiego znaj­
dujemy autografy wielu zna­
komitych Polaków. Przyta­
czamy poniższe wezwanie 
wielkiej Polki. 

Idźcie dalej i naprzód, szerzcie po 
ziemi sprawiedliwość i miłość, bądźcie 
pracownikami i bohaterami ideału, - lecz 
święte imiona: ziemia, miłość, sprawied­
liwość, ideał, nie przestawajcie wymawiać 
w języku tym, w którym je dziś wyma­
wiacie, w którem je wymawiali: Kocha­
nowski, Modrzewski, Staszyc, Kołłątaj, 
~lickiewicz. 

Te duchy dobre i potężne prześcignąć 
możecie w pojęciach, które przynosi czas, 
lecz nic odmienić nie zdoła tego, że od 
nich wasz ród pochodzi. 

E l i z a O r z e s z k o w a, 

Uczmy się historyi. 
Tadeusz Korzon, jeden z największych 

historyków naszych, ]\lóry obdarzył nas 
kilku cennymi bardzo podręcznikami do 
bistoryi powszechnej (nie licząc doniosłych 
dzieł większych, na samodzielnych do­
chodzeniach opartych), zrobił kilka lut 
temu spostrzeżenie, że społeczeństwo 

.Jl."~""-...1. es t całkiem oh ej ętn e d la 
ej zeszłości narodowej. 

ależ tylko to zdanie rozszerzyć 
że obojętne nietylko dla 

l kiej, ale i dla przeszłości 

Jest to bardzo niepocieszający objaw. 
Co to bowiem znaczy: nie chcę znać 
przesz~ości własnej? To znaczy, nie chcę 
znać samego siebie; nie chcę ciągłości 
w życi u; przerywam dzieło pokoleń, 
zrywam z d z i adam i i ojcami; nie 
chcę prowadzić dalej ich prac, więc 
mi nie potrzebna wiedza o nich; to znaczy, 
dziczeć zaczynam, nie chcę więc wie­
dzieć, czem byłem dotąd; nie chcę wiedzieć, 
czero by.rem, bo nic mię nie obchodz i, 
czem będę. 

Taki stan jest groźny, gdy się odnosi 
do historyi polskiej ; jest równie groźny, 
gdy się odnosi i do historyi powszechnej, 
bo byt nasz jest ściśle związany z naro­
dami, których życie do historyi należy; 
nie znać tych narodów w ich czynach i 
w ich zamiat·acb jest to być zdanym na 
ich wolę, na ich łaskę, jest to być bier­
nem narzędziem w ich rqkach. 

Jeden z publicystów naszych wyt·aził 

się, myśląc o tej obojętności naszej dla 
historyi, ze my P olacy jesteśmy po­
zbawieni zmysł u hist orycz n ego. Jak 
należy poj mo wać ten zmysł historyczny'? 
Rozum i e ć t er a ź n i ej s z ość, p r ze w i d y­
wać przyszłość; a to znaczy: miećjasne 
poJęcie celów narodowego życia i wiedzieć, 
co nam dopomoże w ich spełnieniu, a co 
przeszkodzi. Cele są w łączności z t y­
siącletniem życiem naszem, są dal­
szym• ich ciągiem, albo są tylko 
złudzeni em i błądzeniem po manow­
ca ch; pomaga nam i szkodzi zarówn.o w~asna 
nasza siła, jak i siła innych narodów; nade­
wszystko sąsiednich, tych, których interesy 
stykają się z naszymi bezpośrednio . 
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Nie zrozumie życia bieżącego, tero­
bardziej nie przewidzi przyszłości, nie 
przygotuje się do obrony lub pracy i zo­
stanie pobity lub ubiegnięty, - każdy, kto 
nie pozna przeszłości - własnej i tych, 
z kim się styka. 

My nle znamy przeszłości; rzadkie 
jednostki przemyślały i przeżyły historyę, 
walcząc z Bolesławem Chrobrym o życie 
narodu; raduj.ąc się Unią litewską; żyjąc 
i urnierając z Zółkiewskim, kopcem mogiły 
swej wyznaczającym granice Rzeczpospo­
.litej; rzadkie jednostki biły się na dwu 
półkulach świata za wolność z Kościuszką; 
rzadkie - walczyły i modliły się z Trau­
guttem. A ponie,·~:.raż nie znamy przeszłości, 
nie rozumiemy więc tego, co się teraz na 
ziemi polskiej dzieje, i zamiast przewidy­
wać trzeźwo i logicznie, na podstawie 
faktów z przeszłości, my upajamy się na­
dziejami, których nikt nam nie robił, 
liczymy na różne dobre uczucia i poczucia, 
które istnieją tylko w naszej romantycznie 
podnieconej wyobraźni, a wszystko dlatego, 
że bistorya jest dla nas zamkniętą księgą. 

A to się odnosi nie do dzisiaj tylko. 
Cechą pokoleń, walczących w konfederacyi 
Barskiej, za Kościuszki i za Napoleona, 
w roku 1831-ym i 1863-im - było 
między innerui i to równie, że nie wy­
silały się na poznanie historyi. Żyły te 
pokolenia chwilą, która dawała im różno­
stronne wrażenia, a że były te wrażenia 
związane z Polską, z jej przyszłą wol­
nością, z pracą dla niej, więc zaspakajały 
całko,,.ricie gorące serca, a w rwetesie 

. . . ") . 
agitacyi 1 przygotowai1 boJowych, w zapale 
przekonywania, w tajemniczości konspiracyi, 
w oczywistej jasności celów - dawały 
wrażenie bogactwa i głębokości. Rzadkie 
były umysły, które zasiadały do starych 
foliałów. · 

Nasze pokolenie w wielkiej mierze nawet 
takiego usprawiedliwienia nie ma. Prze­
żywa ono swoją bieżącą teraźniejszość bez 

.",.".-"''"':m·....ci' ~głej atmosfery sprawy nar<Ydowej, 
a m · ła poniekąd tak zastąpić histo-

r~z zna mość spraw ojczystych, jak 
zapa ó • pozostał po wonnem jabłku, 
e~1 -. .- S OWOC: nie dawała zapomnieć, 

archiwum 

czem jest w głównych zarysach sprawapols­
ka i dokąd iść ma naród; nasze pokolenie 
• • 
maczeJ. 

Gorące uczucie narodowe, przepełniające 
całe życie, zaginęło, a wiedza o narodzie 
i rozumowanie, oparte na niej, jest nikłe. 

Płytkość życia i dążeń to powszechne 
zjawisko. Nie mamy czasu na głębokie 
rozmyślania i na studya wielu dzieł histo­
rycznych, bo nie mamy zadowolenia 
w myśleniu o przeszłości, bo -któż nam 
pokazał związek tego, co się teraz ciągle 
dzieje, tego, czem sami ciągle jesteśmy 
- z przeszłością? 

Żyjemy w przelewających się rzutach 
fałszywej, bo nie na głębi duchowej opartej 
cywilizacyi, w roztargnieniu myśli i 
w spłyceniu uczuć; żyjemy tern, co niesie 
moda, ostatnia moda na stroje, na dzieła 
sztuki, na utwory myśli. Tak przebiega 
dzień za dniem; czasem się dziwimy, że 
oto już sobota, że lato przeszło, jesień 
się zbliża, ale w gonitwie bezmyślnej nie 
us1ajemy, nie zdając sobie sprawy, czem 
sami byliśmy w rozmaitych chwilach na­
szego :t;ycia, czem byliśmy i czem jesteśmy 
dla Narodu, czem Naród dla nas i dla 
innych ludów świata. 

Nie mamy czasu uczyć się, myśleć, 

tworzyć dróg przyszłości; pochłaniają nas 
zebrania, wizyty, spacery, poobiedni sen, 
kolacyjki. Dzień każdy wypełniony biurem, 
lekcyami, gadaniną - więc tworzym-y 
teoryę: niechaj uczą się i czytają ludzie, 

• • • 
me maJący "me poważnego•' na głowie. 
Szczególniej historya! Poco się uczyć, 
poco czylać? Przecie do rozstrzygania 
zagadnień wychowania, sztuki, literatury, 
strategii wojskowej, polityki europejskiej 
i historyi, kazdy od urodzenia jest zdolny. 
Więc, poco psuć przyrodzoną jasność myśli 
cudzeroi myślami? Poco poznawać myśli 
historyka X., które zbija historyk Z.? 
Co komu przyjdzie z tej kłótni? 

Więc, własne jaśniejące głupstwo sta­
wiamy na tronie, i nie czytamy nic. Gorsze 
to, ze młodzież coraz szerzej wraz z ojcami 
ulega temu prądowi. I młodzież już nie 
ma czasu. 



A czas się znaleźć musi, i nictylko na 
czytanie, ale na naukę historyi; 
musi się czas znaleźć n a czy ta n i e 
wie lo l e tnie, aby nie rozstrzygać(z piętnem 
niewątpliwego geniuszu!) o sprawach na 
pndstawie jednej przeczylanej broszury. 

"Nie rzucim ziemi!" brzmi hasło; ale ziemi 
nie rzuci len tylko, klo w nią wrósł. Aby 
głęboko korzeniami wróść w ziemię, aby 
mieć cichą moc prawego instynktu narodo­
wego, aby mieć cnoty obywatelskie, trzeba 
z pokoleniami, które już skończyły swój 
dział pracy narodowej współpracować, 
współtworzyć, boleć i radować się, trzeba 
z nimi bronić ojczyzny przed Moskalem, 
Turkiem, Niemcem i Tatarem, zgoła trzeba 
w teraźniejszości żyć przeszłością, trzeba 
współżyć z dziadami i ojcami, znać ich 
Testament, do wykonania go się sposobić. 

Charaktery ludów nie zmieniają się, jak 
rękawiczki. Sto lat temu i stopięćdziesiąt 
lat temu byliśmy tern samem dla innych, 
co dziś; te same myśli, te same uczucia 
kierują innymi w stosunku do nas; świat 
olaczający nas nie postąpił we wzniosłym 
idealizmie, który oddaje ze swego lub ze 
zdobyczy; nie zmienił swoich wyobrażel't 
o prawic i sile, o sprawiedliwości, o grani­
cach potrzebnych do zaokrąglenia, choć 
właśnie na tej improwizowanej pt·zez 
się zmianie budują ci, którzy n l bo nigdy 
historyi nie czytali, albo - s:1mi słabego 
charakteru i miękkiej ustępliwości 
słabość charakteru i miękkość przypisują 
innym, i to tym właśnie, którzy z twar­
dego, nieużytego postępowania są znani. 

Trzeba więc poznawać historyę, aby 
trzeźwo patrzeć w oczy temu, co jest 
i co się dzieje, bez mrzonek fantastycznych, 
bez poetyckich przywidzel'i i obliczeń, na 
słabości własnej i własnych nadziejach 
jedynie opartych. 

W przyrodzie ka~dy czyn pociąga za 
sobą skutek; ka:t:da wina rodzi słabość, 

"..ł~~~·~iedbanie rozkładni obniża. W przy­
a darowania win, niema 
błędów; nie można w niej 

wszystko, aż do ostatniej 
być rzetelnie wy konane, 

y skutek był rzetelny. 
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Naród jest też żywym organizmem. 
Czego zaniedbał, to jest mu kulą u nogi 
obecnie; jeśli chce :t:yć, musi wszystko 
zaniedbanie odrobić, choć wieki mo:t:e 
przeszły. Ale zaniedbania przeszłości nie 
tylko nieliczna gromada historyków znać 
powinna; znać je musi cały naród, bo 
tylko świadomość powszechna, gdzie leży 
zło, ruszy naród ku usunięciu go. Tę 
świadomość da nam tylko historya ; po­
wszechne poznawanie jej. 

Historya oduczy nas od · powtarzania 
sobie pochlebstw, ja,kiemi lubimy siebie 
oszukiwać i uspt·awiedliwiać swe wady. 
Historya pouczy nas, naprzykład, że tra­
dycyjna w Polsce jakoby i na wszystkich 
wiecach wypominana miłość Ojczyzny, 
była istotnie kiedyś (bardzo dawno) siłą 
twórcz:! w warstwach kierujących, była 
i później i jest o wielu jednostek nakazem 
najwyższym i d~wignią do pracy, ale :2:e 
już oddawna miłość Ojczyzny zaginęła 
wśród ogółu Polaków. Tem się tłumaczy 
dziwno napozór zjawisko, którego ciągłymi 
świadkami jesteśmy, że w imię miłości 

Ojczyzny jeden i len sam naród łamie się 
na wrogie obozy, że tę rzekomo tak silną 
miłość Ojczyzny trzeba ciągle budzić i 
kt zewić, że Polaków trzeba uczyć myśleć 
po polsku, rozumieć sprawy polskie. 

A jednak nie napróżna miłość Ojczyzny 
jest ciągle na ustach, jako ~ródło odrodze­
nia, zgody, sił i zwycięstwa; jesl ona tern 
istotnie, ale bez znajomości historyi na­
rodowej miłość Ojczyzny nie budzi od­
dźwięku w duszach, jest formą, którą 
wynosimy l)a moczys te święta z komory, 
ale bez treści, którą ~yć powinniśmy co­
dziennic, bo życiem polskiero ma być 
każdy nasz dzień - a nie jest. 

Wy wszyscy, młodzi chłopcy i dziewczęta 
będziecie wkrótce obywatelami i obywa­
telkami kraju. Spadną na was niełatwe 
obowiązki. Czy znacie je? czy będziecie 
umieli im sprostać? Sfinks zac;la Wam 
pytanic; czy odpowiecie mu dobrze? I czyż 
myślicie, że bez znajomości hisloryi wła­
snego narodu i narodów pogranicznych 
sprostacie obowiązkom? 

' 
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Prawo skautowe. 
1. Na słowie S'kauta polegaj, jak ·na Za-. 

w1szy. 

Skaut ceni swą godność; jest prawdo­
mówny; kłamca nie wart być skautem. 

• 

Skaut waży s~owa swoje; na wiatr ich 
• me rzuca. 

Obłudą i fałszem siQ brzydzi. Skaut 
nie rozróznia słowa zwyczajnego, któreby 
nie zobowiązywało, od s~owa honoru, kló­
rego dor>iero się nie łamie. 

2~ Skaut służy Ojczyźnie i dla niej speł­
nia sumiennie swoje obowiązki. 

Gdziekolwiek skaut się znajduje, stara 
się zrozumieć, czego od niego Ojczyzna 
wymaga; to wykonuje. Skaut nie zapo­
mina, że Ojczyzna przedewsz y!)tkiem, a 
własna osoba później. 

3. Skaut jest pożyteczny i niesie pomoc 
bliźnim. 

Ten obowiązek ma spełniać z najwięk­
(szym nakładem sił i . poświęceniem, bez 
względu na swoją wygodę lub korzyść, 
nawet na bezpieczmistwo. 

W niepewności, co w danej chwili 
· wykonać, zapyla skaut samego siebie, co 
lepsze dla inny eh? - i to, jako swój obo­
wiązek, wykon::t. 

· 4. Skaut w każdym widzi bliźniego, 
a za 'brata uważa każdego innego skauta. 

Gdy skaut ~potka drugiego, choćby nie­
znajomęgo skauta, postępuje z nim jakby 
z n~jlepszzm znajomym i służy mn radą 
• 
1 pomocą. 

Skaut nigdy z góry na · innych nie 
patrzy dlatego, że są biedniejsi albo do 
innej warstwy. społecznej należą. 

Skaut nigdy nie da się opanować za­
wiści względem bogatszych lub szczQśli w­
szych. 

5. Skaut postępuje po rycersku. Jest 
dla wszystkich, a szczególnie 

dla kobiet; otacza opieką 
ws:ze· chętnie wspiera stat·ców, 
u~>mnych, :1. dzielnie i śmiało 

,___ dzonych. Nie przyjmuje za 
~ nej nagrody. 
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6. Skaut roiłaje przyrodę i stara się ją 
poznać. 

. Skaut chroni zwierzęta przed dręczeniem 
i sam im nigdy krzywdy nie czyni ; nie 
zabija więc bez potrzeby nawet owadów, 
nie niszczy drzew i innych roślin, wogóle 
niczego w przyrodzie. 

• 
7. Skaut jest karny i posłuszny rodzi-

com i wszystkim swoim przełożonym. 

Posłuch skautowy przyczynia się do 
wyrobienia karności w życitl społecznem. 

Każdy rozkaz skautowy musi być wy·­
konany natychmiast i ochotnie, choćby 
hył niemiły. 

Przy rodzicach i przełożonych stoi w 
dobrej i złej doli; nawet mówić źle o 
nich nie pozwala przy sobie. 

8. Skaut jest zawsze pogodny. 
Skaut nie zniechęca się, nie zraża, nie 

zna, co to dąsy. Szczególniej w chwilach 
niepowodzenia obce są skautowi wybuchy 
prostactwa; nie klnie wtedy i nie prze­
zywa; z.musza się raczej do milczenia i 
uśmiechu. 

9. Skaut jest oszczędny i ofiarny. Osz­
czędny nie przez sknerstwo, lecz przez 
przezorność, .by nie być ciężarem dla 
innych i pomagać potrzebującym; ofiarny 
na odzianie Matki-Ojczyzny. Gry hazardowe 
i wogóle trwonienie czasu i majątku 
uważa za grzech narodowy. 

10. Skaut jest czysty w myśli, mowie 
i uczynkach; nie pali tytoniu, nie pije 
napojów alkoholowych. 

Skaut brzydzi się wszelkim brudem, 
unika złego towarzystwa, nie pozwala w 
swojej obecności nie tylko czyni. ć, ale 
nawet mówić i dowcipkować nieprzys­
tojnie. 

Skaut stroni od trucizn, szkodzących 
ciału i duszy. Chce zachować zdrowie i 
siły dla siebie i dla dobra ogółu; pragnie 
dawać dobry przyUłud dmgim; przyczynić 
się do rozszerzenia zasad wstrzemięźli­
wości, a przez to do zmniejszenia spustoszeń, 
jakie złe nałogi sprawiają pośród szerokich 
warstw narodu. 

• • 



O zastępie skautowym. 
Praca zastępu. 

I. Poznanie prawa skautowego; zajęcia i 
ćwiczenia skautowe i służba bliźnim -
musi wypełnić życie skautów i skautek. 
Nic W5zystkie te działy pracy jednakowo 
b~d~ przez cały zastęp przeprowadzone. 

1. Przy poznaniu prawa skautowego 
o tyle będzie czynny cały zastęp, o ile 
zastępowy, wyjaśniając pierwszy na ze­
braniach punkty prawa, spowoduje póź­

niej ogólne omówienie danego punktu i swe­
go wyjaśnienia; i tylko w takich wyjaś­
nieniach w s p ó l n y c h pozna się dobrze 
prawo. 

Przy omawianiu go należy podkreślać, 
że nie wystarcza nauczyć siq prawa na 
pamiqć (co zresztą wszystkich obowiązuje), 
ani nie dość, gdy ktoś dobrze rozumie 
prawo - trzeba prawo skautowe wykony­
wać, trzeba o niem pamiętać w każdej 
godzinie życia, trzeba się z niem liczyć 
w każdej pracy, t r z e b a n i e m ż y ć. Po 
największej modlilwie świata, po Ojcze 
nasz - prawo skaulowe winno być stale 
ze skautem i skautką, lembardziej, że 

całe wypływa z Ojcze nasz, że j est tylko 
praklycznem skau lowem ujęciem modlitwy 
Chrystusa, obejmującej wszystkie dzie­
dziny życia. 
Poznawać prawo ska ut owe 

może i powinien cały zastęp, żyć p r a­
w e m ska u l o w e m - może i powinna 
przedewszyslkiem jednostka. A to, czy 
jednosUm żyje prawem skautowem, nic 
jest błahe; nic przestrzeganie głosu prawa 
skautowego w życiu jednostek natychmiast 
odbije się na niesprawności zastępu, na 
zaniedbaniach i wadach, które odbiorą całą 
radość życia skautowego. 

2. Służba bliźnim - też rzadko może 
być okazana przez cały zastęp. Częściej 
i skuteczniej służy innym zastęp przez 
~~użb ka go człoi)ka lub członkini swej. 

D eJ łużb wszyscy są obowiązani. 
' 3.~w czenia: skautowe są wykonywane 

pr w y~ ·e przez cały zastęp. Każdy 
__ har 'lf..Jr a powinni się ćwiczyć i 
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poza zajęciami zastępu, ale nadewszystko 
nabywać muszą sprawności i hartować się 
we współdziałaniu całogo zastępu. 

Ćwiczenia zastępu w tych czasach nie­
zwykłych obejmąnie wszystkie działy pracy 
skautowej, lecz tylko te, do prowadzenia 
których znajdą się odpowiedni kierownicy. 
Wymienimy jednak wszystkie działy pracy 
zastępu. 

Obejmować praca ta powinna zajęcia 
w pokoju i ćwiczenia na alwartern po­
wietrzu, w polu i w lesie, za miastem. 

Do zajęć pokojowych należą przede­
wszystkiem rzemiosł a, prace tech­
niczne, s a m ar y t a ń s l w o i niektóre 
sporty. Członkowie zastępu powinni dobrze 
zapoznać się z wybranem dobrowoJnic 
rzemi osł e m, jak stolarstwo, kowalstwo, 
koszykarstwo, drukarstwo, krawiectwo, 
szewstwo, albo z jakąś umiejętnością tech­
niczną, jak elektrotechnika, fotografia, to­
pografia, telegrafowanie i lp. 

Każdy zastęp powinien pozatern urz<!dzić 
kur s y s a m arytalisk i e, które nau­
czyły by skaulów i skautki nieść pierwszą 
pomoc w nagłych wypadkach, pracować 
w ambulansach, być pielęgniarkami i. i. d. 

Do samaryta11stwa w pewnej mierze na­
leży i ogólne poznanie w e t e r y,n ar s t w a, 
Ze sportów pokojowych wyliczamy s z er­
m i erkę . 

• 
Cwiczenia na otwarŁem powietrzu obej-

mują: 1} niektóre prace z zakresu ogrod­
nictwa i rolnictwa (mleczarstwo, hodowanie 
drobiu lub królików, bartnictwo i t. p., 
2) strażactwo, 3) niektóre sporty (pływanie, 
wioślarstwo, jazda konna, koło) i 4) ćwi­
czenia skautowe. 

Do t ych zaliczamy najogólniej: 1. ćwi­
czenia zmysłów, 2. sztukę tropienia, 3. pio­
nierkę, 4. ćwiczenia taktyczne, 5. robienie 
bronią, 6. sygnalizacyę,· 7. wycieczki przy­
rodnicze, skautowe (obozy wędrowne) i 
krajoznwcze, 8 . musztrę i gimnastykę, 
9. gry i zabawy skautowe. 

Ćwiczenia zmysłów, robienie bronią, 
sygnalizacyę, musztrę, gimnastykę, nie­
które gry i zabawy - można uprawiać 
i w pokoju, ale bezwzględnie wymaganą 
jest rzeczą, · aby każ d e ćw icz e n i e, 
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które moźe być przepro\vadzone 
z d a l a o d s i e d z i b l u d z k i c h - b y­
ł o w y k o n a n e n a ś w i e ż e m p o­
w i e t r z u. 

To s losuje się równie do ska u t o w y c h 
g a w ę d, klóre są ważną częścią pracy 
skautowej. 

II. 1. Pierwszą sprawą dla każdego za­
stępu jest u s t a l i ć progra m pracy 
zastępowej na pewien okres czasu. Chęci 
członków zastępu, zdolności i umiejęt­
ność kierowników wyznaczą, jakim spe­
cyalnościom czyli, jak niektórzy mówią, 
svrawnościom poświęcą się chłopcy lub 
dziewczęta poza pracami ściśle skaulo-. 
wemt. 

Przechodząc zaś do nich, trzeba naj­
pierw pamięlać, że pierwszet\slwo mieć 
winny ćwiczenia z zakresu rozwoju zmy­
słów, tropiehia, obozowania i pionierki 
skautowej, gimnastyki i gier skautowych; 
potem zaś dopiero ćwiczenia, wchodzące 
zakres służby wywiadowczej o pokroju 
wojskowym, ćwiczenia taktyczne (jak ty­
ralierka, naprz) i. t. d. 

Musztra stoi niejako pośrodku; jest 
dobrym środkiem wychowawczym, o ile 
nie robi śię z niej głównego czynnika 
zebr a:ń i ćwicze:ń, jak to niestety jest 
zazwyczaj; wycieczki krajoznawcze nie 
wchodzą w zakres stałej, codziennej 
pracy zastępu. 

Należy pozatern dbać, w począ~kach 
szczególnie, nie tyle o skupienie w jakimś 
okresie czasu wszystkich ćwicze11, za­
baw i prac skautowych, ile o pewien 
wybór ich i dobór, odpowiedni do wieku, 
usposobień i zdolności członków zastępu. 

Nie trzeba się śpieszyć; powoli, systema­
tycznie przeprowadzać ćwiczenie za ćwi­
czeniem, z powtarzaniem dla lepszego 
.wyćwiczenia się; zakres pracy nale~y roz­
szerzać stopniowo, żeby uniknąć powierz­
chowności i lekceważenia szczegółów, 
które mają pierwszorzędne znaczenie . 

""".--G~iną wskazówką dla programu być 
dzielić prace zaslępu na stałe 

y ćwiczenia i gry skautowe, 
_.."'"'r łfrntt f'.A11. ogólną s praw n ość z m y~~ów 

umysłu, i z _drugiej -
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jakąś specyalność (sprawność) uprawianą 
przez czas dłuższy, dla osiągnięcia w niej 
pewnego stopnia doskonałości. 

Zebrania powinny łączyć: ćwiczenia 
z zakresu kształcenia zmysłów i tropenia; 
ćwiczenia z zakresu przyrody; gawędQ o 
ideowej stronie skautostwa; nowe zwroty 
gimnastyczne; jakieś szczegóły z ćwiczeń 
taktycznych; trochę musztry; zabawę 

skaulową z wprowadzeniem nowej gry 
lub powtórzeniem ulubionej już znanej. 
Dobrą rzeczą jest śpiew wspólny, zagadki 
i t. p. dodatki. 

2. Program przyjęty musi być wykonany; 
jeśli się od wykonania cofamy, należy 

dostateGznie \vyjaśnić, . dlaczego się to robi. 
Parnięlać tu równie tL·zeba, żo każdy pro­
gram ma być zastosowywany do życia; 
że jest on tylko ogólneroi ramami, w któ­
rych praca ma się rozwijać i z których 
nie powinna wypadać. Program ma za­
pobiegać dowolnemu improwizowaniu na 
każdem zebraniu czegoś nowego, czom się 
ma zastęp zajmować, ale rozsądek zawsze 
wskaże, kiedy program, za~iast pomagać 
do rozwoju, rozwój zatamowuje. 

3. Po ustaleniu programu pracy trzeba 
obmyśleć środki kontroli. Należy do 
nich: 1) stałe omawianie spraw za­
slępu i ustalanie, na ile postępuje rozwój, 
gdzie leżą powody cofania się i t. p. 
2) książeczka zastępu, gdzie każdy 
członek lub członkini ma swoją stronicę, 
.na której pr.owadzi się stale przegląd po­
stępów i zachowania się członka. Każda 
stronica winna objąć conajmniej Le naj­
ogólniejsze działy: l. obowiązkowo ś ć 

(zwłaszcza w zakresie pracy "zawodowej", 
jak szkoła, rzemiosło i t. d.); 2. punk­
tualność (w przychodzeniu na zebrania, 
w dostarczaniu czegoś na czas, gdy się 
obiecało i t. d.); 3. ćwiczenia i spra­
wności skautowe; 4. sprawowanie 
się. W każdym dziale powinny być noto­
wane wszystkie wypadki charakteryzujące, 
.z datami i z treściwą, ale wierną oceną 
rzeczy. 

Książeczka musi być prowadzona bardzo 
ściśle i. stale; zaniedbania w tym kierunku 
d~~zą nieprawdziwe, a więc krzywdzące 
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świadectwo; równie trzeba się wystrzegać 
przy prowadzeniu jej bezmyślności mecha­
nicznej. Osobny dział stanowić powim)a 
szczegółowa lecz treściwa kronika wszy­
stkich zebrań, gawęd (tematy) i ćwiczei1 
zaslQpu z podaniem dat, frekwencyi i ogól­
nych uwag. 

III. Ważnymi .czym1ika.mi w pracy skau­
towej są przyrzeczenic skaulowe i 

• egzam1 u y. 
1. Złożenic przyrzeczenia (nie ś l uh o­

w a n i a) skaulowego może nastąpić dopiero 
po paru miesiącach od chwili założenia 

zaslępu. Chłopcy lub dziewczęta musz<! 
dobrze zrozumie ć prawo skautowe; mu:;zc-! 
się wdrożyć do spełniania dobrego uczynku; 
muszą zdać sobie sprawQ z tego, czy i 
nadal chcą żyć, jak skauci, i wreszcie 
złożyć egzamin ochotniczy; ze strony za­
stępu należy wszystkich ,,ciurów" pod­
dawać próbom (nie bolesnym i nie 
obrażającym! choć mogą być trudne) . 

Złożenie przyrzeczenia skautowego po­
winno siQ odbyć bardzo uroczyście, przy 
rodzicach, przełożonych i gościach. Po­
przedzić je winno uroczyste wysłuchanie 
Mszy św. ; w czasie przyrzeczenia cały 
zastęp (lub drużyna) ma stać na baczność; 
składający przyrzeczenie na komendę winni 
wystąpić dla złożenia przy1·zeczenia przed 
fronl. Krótkie, dobitne przemówienie po­
winno poprzedzić i zakoilCzyć uroczystość. 

2. Egzaminy nie mogą być przeprowa­
dzane lak, jak w szkoło, gdzie wszyscy 
w pewnym czasie muszą do egzaminu 
stanąć. Nie są one groinym , nieubłaganym 
sądem nauczycielsl<im, lecz radosnem 
stwierdzeniem, że skaut lub skautka już 
osi~lgnc,li pewien slopień rozwoju. Jest to 
uroczystość raczej, niż egzamin w zwykłem 
słowa znaczeniu. 

Staje do egzaminu każdy wtedy, gdy sam 
uzna się za dostalocznie przygotowanego, 
by odpowiedzieć warunkom egzaminu. 

stawiając terminu dla egzaminu, 
Ju"'""'ale · ednak lalerować zbyt dkugie-

nJo=y maczonego odkładania egza­
owinien stale się rozwijać 

skautoslwie. Przy równo­
po kilku czy kilkunastu 
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miesi•~cach zawsze mo:i.e i powinien przy­
stąpić do egzaminu wyższego. 

Przy dopuszczeniu do wyższego egza­
minu musi się brać pod uwagę uio tylko 
techniczne zdobycze, ule i wyższy (od 
egzaminu poprzedniego) rozwoj duchowy 
i wytrzebienie jakichś wad, zdobycie za­
let moralnych, jakąś pracę umysłową i L d. 
Ten warunek jest bardzo ważny; cóżby 
wado były bowiem posl~py techniczne 
bez post<wu duchowego? Dla skaulos lwa 
- mało. I. Sł. K. 

Ostatni wódz. 
(Dalszy ci<tg.) 

Rogii1ski przyjął rozkazy, ale niemniej 
pośpie1-zył natychmias t do Warszawy, aby 
wpłynąć na zmianę postanowie11 ; przed­
stawia,f Rządowi Narodowemu, że powstanie 
nie jesl gotowe, że niema broni, że nie­
rozumem byłoby wyslQpować w takim 
stanie. Otrzymał znamienną odpowiedź , 
niepojętą w swym fatalizmie i naiwności 

politycznej: "Stało się! Śpiesz napowrót! 
Niepodobna, aby Europa dała nam zginąć!" 

Wierny obowiązkom, powrócił na Pod-
. lasie, w przeciągu kilku dni go1 ączkowo 
dokończył przygotowań do walki z naj­
potężniej szym wówczas olbrzymem woj­
skowym w Europie. W chwili wybuchu 
miał tylko dużo kos, nie rozporządzając 
prawic bronią palną. 

W Białej, na którą rozkazywano mu 
uderzyć , miał zorganizowanych mieszczan; 
stał w niej major Mamajcw z ośmiu dzia­
łami i pokryciem. Miano go zaskoCZ)'Ć 

niespodziewanie, załogę wybić, działa za­
brać. Plan Rogińskiego był doskonale 
opracowany i dobrze stosujący się do terenu 
i do rodzaju sił, jakimi rozporządzał, ale 
noc dnia 23-go była dziw nie tragiczna i 
niosła dla powstańców niepowod~cmic 
prawie na całym obszarze, objętym przez 
poczynającą się walkę. Mamajew został 
uprzedzony o gotującym się napad zie; 
rozkazawszy rozpalić wielkie ogniska na 
rynku 13ialskim, zatoczył swe działa i 
czekał napadu. 
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A do napadu stanęło ledwie 200 ludzi, 
źle uzbrojonych; i w Ledy po raz pierwszy 
okazał Rogiński świetną przytomność 
umysłu i umiejętność wyzyskania psychiki 
ludzkiej dla swych celów. 

Napadać było szalei1stwem, a młody 
wódz był trzeźwym, choć o duszy ognistej; 
musiał więc wyprowadzić swój oddział 
z miasta, a droga szła przez rynek. Ro­
giński na zimno ocenił sytuacyę i śmiałym 
ruchem przeszedł w obliczu całego od­
działu moskiewskiego, tak zdumionego, 
a zapewne i podejrzewającego coś groź­

niejszego dla siebie, że nic zaatakowano 
garstki polskiej. 

W ciągu kilkanastu dni stał już Hogiński 
na czele około tysiąca ludzi, w czem był 
i oddział doborowej kawaleryi; znalazło 
się leż dość dużo }{arabinów. Cała ta mała 
armia została szybko uporządkowana; po­
dzielono ludzi na kosynierów, slrzclców 
i kawaleryę; powyznaczano oficerów; po­
czem postanowił Bogiński powetować sobie 
zamach z dnia 23-go i uderzyć jeszcze 
raz na Białą. 

' 
Tymczasem jednak Mamajew odstąpił na 

Siedlce, i Białą zajęto bez boju. W czasie 
organizowania władz powsta1iczych na po­
wiat bialski, przyszła wiadomość, że na 
Rogińskiego ciągnie pułkownik Iwan hr. 
Nostitz, na czele 1500 ludzi, z dwoma 
działami. 

Rogiński nie czekał na przeważające siły 
wroga; z właściwą sobie szybkością i 
stanowczością postanowień, ruszył w pole 
i napadł na kolumny moskiewskie. Bitwa 
trwała d wie godziny. Bogiliski stracił 
kilkudziesięciu ludzi, ale zadał zarazem 
ciężkie straty Moskalom i wziął do nie­
woli dwóch oficerów rosyjskich. Nieścigany 
przez oszołomionych śmiałością Moskali 
cofnął siQ do Białej, a uporządkowawszy 
po walce swój oddział, ruszył w kierunku 
Janowa Biskupiego, skąd poszedł za Bug, 
~h . organizować dobrze poczynający 

mŁeJ ruch powstańczy. I. K. 

ończenie nastąpi.) 
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Uwagi na czasie. • 

O opie~ę nad dziećmi polskiemi. 
W pierwszym nurnerze "Nowego Życia" 

wyczytałam w korespondencyi p. t. ,,Polscy 
skauci w BernieH międ~y innemi rzeczami 
oluchą napełniającą wmiankę, Jrtórą przy­
taczam dosłownie. "Nadto zajmie się dru­
żyna naszeroi opuszczoneroi dziećmi. Czę­
sto rodzice, szukając pracy, muszą swe 
dzieci zostawić bez opieki. I temi bie­
dactwami ma się zająć nasza drużyna. 
Uczenie, zabawa z tymi nieszczęśliwymi, 
opieka moralna - oto zakres pracy" . . . W 
drugim numerze pisma mamy już opis 
takiej pracy w drużynie chocei1śkiej. Kole­
żanki l program taki powinna wykonywać 
cała nasza młodzież żeńska, a nawet i 
męska. Akcyę taką należy przeprowadzać 
nietylko na wychodźtwie, ale i w kraj u. 

Kto zna życie tych najbiedniejszycb, 
ten wie, jakie straszliwe spustoszenie w 
duszy tych malców pozostawia ulica. Da­
leko więcej mielibyśmy dobrych oby­
wateli, a mniej podsądnych, gdyby można 
usunąć wpływ ulicy. 

Wojna tak dużo zapotrzebowała ludzi, 
że wobec konieczności robót polnych nie 
ma kto zająć się dziećmi. Nawet ci bardzo 
starzy, klót·ych zawsze dawniej zostawiano 
z dziećmi w domu, obecnie musz·ą pracować. 

A dzieci, te "płowe biedy polskie", na­
rażone są na głód i brud, na zepsucie 
moralne. . 

Same bawią się w prochu przy drodze, 
a nie są to czasy pokoju. Po wsi łażą 
ludzie od zwierząt gorsi. Łatwo też wsącza 
się w duszę dziecka strach, zabijający 

dumę i godność cz/owieczą. A lo przecież 
nasza nadzieja, to nasza bardzo młodziutka 

• OJczyzna. 
Dzieci te dość się już nacierpiały. Kto 

wie, czy one będą się kiedy w życiu 
śmiać, przeszedłszy takie piekło w zaraniu 
życia. Niektóre z nich w jamach, jak 
zwierzęta, zimę przepędziły. Niektóre za­
miast dostatniego, choć czarnego· chleba 
z ogniska rodzinnego, żywione s'ą resztkarni 
i odpadkami kuchni polowych. Szkoły ani 
kościoła przez rok cały nie widziały. 

• 



Zajmijmy się tą biedą. Bez żadnych 
komitetów biet·zmy się do roboty, czy to 
razem, czy w pojedynkę. Niech się i 
bajka znajdzie dla nich i piosenka, da­
jąca słodkie zapomnienie, i zabawy rozmaite, 
a przedewszystkiem chleb i troska o 
czystość, a wody nam nie zbraknie. 

A mo~e niektóra z nas potrafi wraz 
nauczyć czytać i pisać, lub dać dzieciom 
jakie zajęcie. Nie zakannice my, ochronek 
nie mamy, władze szkolne szkół nam ni~ 
dadzą. Mamy jednakże przecież sadv i 
ogrody, kąki i zagajniki, a te są lepsze, 
o ile i pogoda dobra, niż duszne i zatęchłe 
pokoje; a my, jak zechcemy, to i za­
konnicom zrównamy. 

W każdero środowisku inaczej tę spra­
wę się postawi. Zależy to od ilości kole­
żanek i od różnych warunków miejscowych. 
Będą miejsca, gdzie tę pracę starsi zor­
ganizują, ale więcej będzie takich, gdzie 
trzeba będzie pracować bez pomocy, z 
własnej w.oli i na własną odpowiedzialność. 
Każda z nas może być Zosią Mickie­
wiczowską, otoczoną dziatkami. Nie zawsze 
tylko podglądnie nas dzisiaj Hrabia lub 
pan Tadeusz, ale Zosia nie dla nich kło­
potała się o małą brać. Przykład dzielnych 
naszych sióstr z Cbocni niech nas zachęci 
do ratowania· tej najmłodszej Polski. 

K. S. 

Przepowiednia 
Mickiewicza. 

W pamiętnikach Zofii z Sobieskich 
Komierow~kiej, która w r. 1853 przeby­
wała za granicą, sp.olykając tam wiele 
wybitnych osobistości z Mickiewiczem na 
czele, mamy ustąp z dnia 27-go marca, 
w którym Komierawska z wielką pros­
totą opisuje przyjęcie u Mickiewicza. W 
cŻasie tego przyjęcia Mickiewicz improwi­
zował. Mówił o przyszłości. Przytaczamy 

n g , nie odnosząc go do żadnej 
e być oże, że słowa Mickiewicza 

dfNSZ naszych czasów. Ot.o, co 
~-Lw_wi 
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panowie poszli do po­
fajki i cygara. Po chwili 

ukazał się we drzwiach mój mąż i po­
wiedział, że jeśli chcę słyszeć mówiącego 
z ducha Adama, żebym stanęła nierucho­
mie koło por tyery, a wszystko słyszeć i 
widzieć będę doskonale. 

"Zająwszy tedy wskazane mi miejsce, 
stałam jak posąg nieruchoma, nie .śmiąc 
odetchnąć, aby jednego nie utracić słowa. 

"Poeta siedział podparty, wzrok jego 
ginął w przestrzeni, oczy tak dziwnym 
świeciły blaskiem, że to, na co patrzał, zda­
wało się z nadziemskiego pochodzić świata. 

"Obawa niezrozumienia tego, co usły­
szę, tak mąciła moją uwagę, że z trud­
nością chwytałam i wiązałam dolatujące 
mnie uwagi~ To, co mówił, byJo rodzajem 
proroctwa i jasuowidzenia. 

"Ucisk obecny naszego nieszczęśliwego 
kraju nazwał wstępem do daleko cię~szych 
i straszniejszych prób. Mamy zapowiedziane 
i katorgi, i Sybir; szubienice i wojny do­
mowe, powstanie zbrojne, gdzie brat 
prze c i w k o brat u w a l czy ć b ę d z i e ; a i. 
mi włosy na głowie powstały, słysząc te 
wszystkie obietnice, które może przeżywać 
będzie trzeba. 

"Odbiorą nam wiarę i mowę ojczyslą, 
dzieci nasze obcym językiem Pana chwalić 
będą; poburzą klasztory, a tych, którzy 
w wierze ojców wyh·wać zechcą, męczyć 
i katować będą. Oprócz wroga strasznego, 
jak hydra siedmiogłowa, będziemy mieli 
drugiego, równie nam nienawistnego, który 
najnieprzyjaźniejszym swoim wpływem i 
wyjątkoweroi dyplomatyczneroi zdolnoś­
ciami nad zgubą naszą pracować będzie, 

"W miarę wypowiadania tych strasznych 
proroctw twarz poety przybierała wyraz 
nieopisanej boleści i smutku. Nagle za­
częła się rozpromieniać. - "Na lle ciem­
nem, zachmurzanem widzę malutkie świa­
tełko, jak gdyby łódkę na wzburzanem 
morzu ; ono się zwiększa, rośnie, potęż­
nieje i w niedalekiej może przyszłości 
całym zabłyśnie blaskiem. To wskrzeszone 
nadzieje nasze, to wskrzeszona z grobu 
ojczyzna, lo przyszłość nasza; my jej nie 
doczekamy, bo ta chwila może jeszcze 
daleka, ale wnukom naszym Bóg łzy i 
krwawe krzywdy z pewnością nagrodzi. 
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"Bracia, matka nasza żyje, bo jest nie­
śmiertelną, napróżna ją wróg uciska, roz­
ciąga na krzyżu, smaga knutami, ona nie 
skona, . a z tych prób wyjdzie piękniejsza, 
światlejsza, jak gdyby złoto z próby og­
nistej". 

"Wszyscy obecni głośnym zawiedli pb­
. czem, ;wzajemnie rzucając . się sobie w 
objęcia i chórem zaintonowali "Boże coś 
Polskę !" 

Z życia młodzieży. 
Sprawozdanie z pracy l Wied~ń­
skiej Połskiej Drużyny Skautowej 

Króla Jana Sobieskięgo. 
Młodzież polska, skupiona w Szkole realnej 

polskiej w Wiedniu przy GetreidemHkt 17, 
usi!owala od począ.lku istnienia szkoły ulw01·zyć 
drużynę skautową., jednak zamiary jej rozbijały 
się o różne przes_zkody, a najwifikszą z nich 
byt brak dorosłego kterownika. Pomóg~ nam 
·dopiel'o przyp.adek. Mianowicie z początkiem 
maja ujrzałem w naszej szkole druha z od naką 
skautową, a ponieważ i ja miałem takąż od­
znakę, zapoznaliśmy się i postanowiliśmy wziąć 
się do pracy. 4 patrolowych podjęło się zebrać 
patrole, i tak powstała nasza drużyna. 

Pierwsze zebranie odbyło się dnia 13 maja 
w Pratene. Zebrało się wówcras 18 chłopców, 
z którymi odrazu rozpoczęto pracę, omawiając 
zadania polskiego skaut9stwa na wychodźlwie 
oraz sprawy organizacyjne. 

Praca byla utrudi;liona, gdyż chłopcy, którzy 
zjechali· si~t z różnych czgści Polski, nie byli 
zżyci ze sobą; po zatem stali na różnych stop­
niach wykształcenia skautowego; dużo było 
młodzików, większość ciurów. 

Ponieważ wszyscy skauci mieli tylko w nie­
dLiel<( wolny czas, przeto postanowiliśmy 
zgromadzać się co niedziela, na .wycieczkę lub 
zebranie. I tak odrazu dnia 16 maja odbyła się 
pierwsz·l nasza wycieczka pod kiel'Ownictwem 
dha drużynowego. O godzinie 7 rano wyruszył 
patrol "Wilków" z HUttPLdorfu, a w kwandrans 
po nim ruszyła reszta drużyny szykiem patro­
lowym. 

Ciszę lasu przerwało nagle zawołanie Wilków 
- to patrol nasz urządzal zasadzkfi. Dziwi~ si<,: 

_".-m~·wmiecki tym młodym, wesołym polskim 
~lopco w stroju skautowym, co to z laską. 

w ku pr z zarośla się pr Ledzierali, a bardziE>j 
~sz ze dzi. · i się lu9zie. 

ic niach, w których zwyciężyły 
...... ..-w-111· cz~a", r zbiliśmy obóz w okolicy Purkers-

fu. Tu, obiedzie, omówił dh drużynowy 
~ni rzą.dzil' kilka zabaw skautowych. 
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Wesoło wróciliśmy z tej wycieczki: zachęceni 
do pracy. 

W następną niedzielę (23 maja) zaszliśmy 
do Hinter-Hainbachu i na Sophienalpe. Wy­
cieczkę rozpOCZfiliśmy wysłuchaniem ms1.y św. 
Po ćwiczeniach w okolicy Knodelh.Utte założy­
liśmy obóz w lesie i urządziliśmy kilka zabaw 
skautowych. Uznanie znalazło "podchodzenie 
zwierzyny" i świetna zabawa ;,dodziej w obozie" . 
Po obiedzie rozwinęła się nasza linia· tyralierska 
i ruszyła naprzód. Po odśpiewaniu ,,Roty" 
wróci(jśmy do miasta. 

Podobny prLebieg mia~y inne wycieczki: 
każdą rozpoczynaliśmy wysłuchaniem mszy św. 
o 7 godzinie rano, każdą urozmaicaliśmy za­
bawami i ćwiczeniami skautowemi. Podczas 
wycieczki do Mauerbachu 6 czerwca ogląda­
li_śmy grób gen. Laudona w lesie i kąpaljśmy 
s1ę w rzecLce. 

Dnia 13 czerwca spotkaliśmy się na ćwicze­
niach z II Wiedeńską Polska Drużyną Skau­
tową, z którą urządziliśmy wspólny obóz i za­
wiązaliśmy węzły koleżel1stwa. - Dnia 4 lipca 
odbyła sifi nasza ostatnia Wspólna wycieczka 
w okolicg Purkersdorfu. Obie drużyny podzie­
lono na trzy zastępy. Pierwszy zastęp obsadził 
Speich-Berg, a inne zastępy atakowały tą górę. 
Ćwiczenia przerwat pożar ... 

Od iskry pociągu zajQla siQ cześć lasu, leżą­
cego poza rzec~ką. Część skautów pobiegła na 
pomoc; na przeszkodzie stanęła rz('czka, ale 
dalejże przez groblę, w części zalaną. wodą. 
Na szczęście pożar natychmiast ugasiliśmy, ale 
ćwiczenia zostały niero1.strzygnięte. 

Po obiedzie odbyła się pogadanka. Dh dru­
żynowy omówił nasze zadania podczas wakacyi 
i dalszą pracę. Odpowiedzieliśmy "Rotą". Ze 
śpiewęm na ustach wróciliśmy do Wiednia. 

Zbiórki mieliśmy dnia 3, 20, 26 i 27 CLerwca 
na Praterze. Na ~.obraniach tych omawiano 
dalszą pracę: patrolowi otrzymywali instmlccyE', 
oraz odbywały się zabawy skautowe, gimna-
styka i nieco musztry. , 

Austryacki związek skautowy . (Oesterreich. 
Pfadfinderbund) odnosił się do nas życzliwie 
i usiłował przyjść nam z pomocą. Na zapro­
szenie tegoż związku wysłaliśmy na uroczystość 
(prąrzecLenie, poświęcenie sztandarów i baraku 
skautowego) delegacyfi, złożoną z dwóch za­
stępów; jeaen zastęp z naszej drużyny, drugi 
z drugiej, ogółem 19 skautów. Podczas uroczy· 
stości byliśmy traktowa]li bardzo uprzejmie· i 
otrzymywaliśmy między gośćmi pierwsze miej­
sce. Także kiedyindziej zwracali się do nas 
skauci austryaccy, proponując swą pomoc i 
braterskie uslugi. Poza ten stosunek braterskiej 
życzliwości, ale i zupe.?nej odrębności i nie­
zależności nigdy nie wyszliśmy. 

Drużyna nasza liczy 22 skautów w cderech 
zastępach. Oprócz tego 7 cblopców, którzy na­
leżeli do drużyny musiało wystąpić, bądźto 
z powodu wyjazdu, hądźto z powodu nauki. 
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Mieliśmy patrole Wilków, Lisów Węży i Kru­
ków. Prz~d wojną, było skautami z pośró.d nas 
14, , w \V!edniu z~p1sało się do skautostwa 8. 

Egzamm młodzika zdało 11 ciurów. Oprócz 
t~go. odbywały. Si~J egzaminy sprawności, jak 
p10merów, cyklistów i t. d. 

Obecnie mamy wywiadowców 3 młodzików 
16, ciurów 3; pionierów 3, cyklistó~v 4 i l skaut 
~e służby ambulansowej. Umundurowanych 
Jest_15. _Mundur wprowadziliśmy u siebie typu 
angtels~tego. W~zyscy s~auci mają laski. 

D~uzyna wz1ąła udzJal w "Wystawie prac 
uczmówu, urzą<fzonej z okazyi Zjaldu "Tow. 
Naucz. Szkól 'Nyższych", urządzając dział 
"Skautostwo" i wystawiając 8 prac. 

Skaulostwo wplynęlo dodatnio na zacho­
wanie. się i pilność skautów, jako uczniów . 
'Rówmeż t;nusimy podnieść wpływ znaczny 
abstynencyt zupełnej, do której skłania chłop­
ców skautostwo. 

Pod wplyw~m ska~to~twa chl~pcy, którzy 
początkowo me znali s1ę wcale 1 boczyli się 
n~ siebie, ~bratali się, i choć teraz rozchodzą 
stę, wraca)ąc do kraju, to przecież przyjaźń, 
n~ tułact~te. zawarta, stałym będzie lącmikiero 
mtę~zy mm~ ~edle słów Mickiewicza: "Hej 
ram1~ do ra_mtem~! wspólneroi łańcuchy opaszmy 
to ~temskte kohsk~ l ... " oplotą, ziemię polską 
ramtona harcersk te, pracujące dla Ojczyzny. 

Drużyna nasza wprawdzie jest mała, jednak 
stosunkowo osi<=!gnęliśmy w niektórvch klasach 
piękne wyniki; tak w klasie IV na· 7 uczniów 
Polaków (reszta żydzi) jest 6 skautami; w kl. II 
na 12 Polaków jest 4 skautów, ,. .. ,. kl. IH na 
17 Polaków jest 9 skautów, ale w kl. V na 
29 Polaków jest obP-cnie tylko 3 skautów. 

Również Panowi~ Profesorzy interesują się 
naszym ruchem, Widząc, że nie słowami. lecz 
czynem stwierdzamy nasze skautostwo. · 

f:lasz rok skautowy zakończył się duia 
10 li~ca uroczystem przyrzeczeniem. O godir.inie 
9 mmut 15 zgromadziła się nasza drużyna 
cała i druga drużyna w liczbie 13 skautów, 
razem 35-iu. Po egzaminie wysłuchali skauci 
mszy _św., którą d~a nich odprawił Najprzew. 
Ks. Bt~k. Bandurski. Po mszy św. udaliśmy się 
do sab w klasztorze Sióstr Franciszkanek i tu 
ustawili się z jednej strony starsi skauci w dwu­
rzędzie, z drugiej zaś strony stanęli mający 
skład~ć przyrzeczenie. Gdy nadszedl Najprzew. 
Ks. Bisk. Bandurski skauci oddali mu cześć 
poczem wyjaśnił druh drużynowy znaczeni~ 
przyrt.eczenia, tego nowoczesnego pasowania 
na rycerza, które każe skautowi żyć według 
zasad. honor':~, braterstwa i obowiązku, i przy­
p:..o.Jlm[Zlln~tta;"'łjaml~aJącym złożyć przyrzeczenie oho­
w ·e na stebie podejmują ze złożeniem 

.vn~~czeni' . 
skautów z naszej, a 3 z dru­

zrozylo przyrzectenie skautowe. 
'ml,e.7. rozlegały się słowa tej 
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mającej być odtąd nowym 
autów przez twardą drogę 

życia. Po przyrzeczeniu uścisnęli patrolowi 
ręce swym nowym towarzyszom, witając ich 
w szeregach skautowych. 

Przemówił Najprzew. Ks. Biskup. Mówił 
o. znaczeniu przyrzeczenia, o szczytnych zada­
mach -polskiego skauta, przyjął nasze przy­
rzecteme, zlotone Ojczyźnie, w swe ręce i po­
błogos·ławil nam na dalszą drogę. Za to błogo­
sławiet1stwo d·i~ki mul 

N_iech te chw1le, któreśmy razem w skauto­
w~m~ na t~laczce spędzili, zostaną nam w pa· 
mięcli Chwile to szczytne, bo pozwalają rzec: 
!,Jeszcze ~olska nie :~ginęła, póki my żyjemy", 
1 są śwutdectwero naszej sily społecznej! 
Niech wspomnienie ich będzie nam otuchą 
w pr~cy dals~ej, w _p~·a~y dla ~rugich, aby 
w teJ pracy me ustah 1 meustanme rozst.ertali 
hasło nasze: Czuwaj! 
Adam Ciolkosz, zastęp_owy 1go zastępu. 

Wśród książek. 
Andrzej Małkowski: Jak skauci pracują. 

Kraków 1914. Str. 354 z liczneroi ilustra­
cyami. Cena 3 kor., w opr. 3 kor. 40 hal. 

Książka _powstała z okazyi wycieczki skau­
lów :Ę>Oisk1ch na zlot skautowy do Anglii 
w lecte 1913 r. Jest też przedewszystkiem 
sprawozdaniem z tego zlotu, nie poręcznikiem. 
~prawozdanie lo pojąl autor bardzo szeroko 
1 dał nam - po raz pierwszy w polskiej lite­
rabuz~ - szczególowy obraz powstania, roz· 
woju i obecnego stanu pracy skautowej w Anglii. 
Prócz tego mamy ~yciorys twórcy skautostwa, 
generala Baden-Powella, napisany szczególnie 
:tywo. Na takiero azerokiem tle dopiero umie­
szczony jest rozdział, mówiący o udziale Po­
laków w zlocie, a także - w ostatnim roz­
dziale - rzucone uwagi o pracy skautowej 
u nas.. Uzupełnia książkę "Wykaz krytyczny 
słowmctwa skautowego" - krok bardzo po­
żądany ku ustaleniu pojęć i terminologii 
skautowej. 

Ksiątkę czyta się z wielkiero zajęciem, 
,wskazaną jednak jest ona prżedewszystkiem 
dla prowadt.<!cych lub prowadzić majacych 
pracę skautową, a nie dla młodzieży skautowej. 
Najslabsal jej stroną, którą wytknąć koniecznie 
trt.eba, jest niepoprawny, niechętny stosunek 
do istniejącej organizacyi polskiej pracy skau­
towej; tern się da wyjaśnić niejedna niepeda· 
gogiczność. Za najlepszą stronę uważać trzeba 
podniesienie znaczenia w skautostwie nauki 
rzemiosł (sprawności) i podkreślenie narodowo­
wychowawczego znaczenia ruchu w razie ogar­
nięcia szerokich kół młodzieży robotniczej. D. 
X. Jan Zawada. Jak prowadzić pracę 

skautową. Wskazówki dla instruktorów 
skautowych oraz program pracy skautowej 
(zastosowane do potrzeb mlodzieży szkol­
nej). Kraków 1913. Gebethner i Sp. Str. VI 
+ 141. Cena 2 kor. 40 hal. 

' 
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Pracę swoją ksiądz Zawada przeznaczył 
wyfącznie dla starszych osób, pragnących kiero­
wać młodzieżą w j ej pracy skautowej. " Nie 
ma ona bynajmniej - mówi sam autor -
zastąpić podręczników technicznych umiej~t­
ności skautowych . .. jest ona raczej metodyką 
ich zużytkowania w praktyce." Jako metodyka 
książka daje istotnie dużo wskazówek; w tych 
więc czasach, gdy tylu instruktorów, wyćwi­
czonych przez ubieg~e la.ta w Sokole, stoi 
w szeregach wojskowych, jest szczególniej po­
lecenia godnąbez g~ębszego wchodzenia w ujemne 
jej strony. 

Praca składa się z 8-miu rozdziałów; do­
dajmy, że cały materyał j est dość bezbdnie roz­
rzucony i powtarza się po rozmaitych rozdziałach: 
co daje upust "wypisaniu się" autor..~, ale na 
jasność rzeczy, na jej treściwość nie wpfywa. 

Rozdziały mówią. Pierwszy daje charak­
terystykę instruktora; drugi mówi o pro­
wadz e niu chłopców; nie na właściwym 
miejscu znalazły się w tym rozdziale prze­
pisy egzaminów skautowych; trzeci za­
wiera organizacyę pracy. Rozdzial czwarty 
obejmuje literatu!·ę skautową; bardzo ciekawy! 
Rozdział piąty określa ćwiczenia stale. Do 
prawideł gier, tam zamie~zczonych (Nr. 52, 53, 
54) można się nie stosować; praktyka wyka­
zała zupełną ich nieużyteczność. Rozddal szósty 
obejmuje program pracy skautowej na 
rok pierwszy. Jest to oprt1cowanie rozkla du 
zajęć w zastępie i drużynie. Może dużo pomóc 
tym szczególniej, co nigdy pracą nie kierowali. 
Rozdział siódmy określa specyalizacye 
skautowe, a rozdział ósmy mówi o obozach 
i wycieczkach. K. 

Kronika. . 
Wojskowe przygotowanie młodzieży 

szkolnej ma się stać odtąd ważną troską wy­
chowania państwowegojak zapowiadaniedawny 
reskrypt austr. ministra oświaty Hussarka . 
Nietylko ciało nauczycielskie ma przy każdej 
sposobności wzmacniać nastrój patryotyczny 
młodzieży i zwracać go "ku wysokim celom 
spraw wojskowych , służących ku obronie pań­
stwa'', ale także oficerowie miewać będą w 
szkolach wyklady z zakresu wojskowości, a w 
nauczaniu wielu przedmiotów wprowad.tone zo­
staną zmiany w kierunku uwzględnien ia przy­
kładów i wiadomości "Z tegoż zakresu. 

Ulubieńcy cesarza Wilhelma. Jedno 
z pism podaje zasłyszaną na ulicy rozmowę : 
Ktoś zapytuje legionisty - "podobno cesarz 

bardzo was ceni? - .,0 tak - od po­
ak o trzech gwiazdkach - cesarz 

powtarza: Die polnischen 
meine Lieblingskinder". 

"" ........ Galicyi, p. KoryŁawski ustąpił. 
\łl :al1Ji4stnikiem zotal zamianowany ge­

rłhł Hermann von Colard. 

Nowe zarządy miejskie w okupowanych 
przez- Niemcy częściach Królestwa utworzono 
na razie w Łodzi, Fabianieach i Częstochowie. 
Wszędzie mianowano burmistrzami Niemców. 
Niemcom też oddano większość krzeseł radziec­
kich. W Łodzi np. na 1 O-ciu członków magist­
ratu jest tylko 2 Polaków. 

Administracya austryacka w 1\rólestwie, 
obejmująca ziemię Kielecką i część Piotrkow­
skiej, ma charakter wojskowy ; wszystkie kie ­
rownicze stanowiska obsadzono Niemclłmi. 

Legion żydowski w DardaneBach . 
"Km'jer Lwowski" pis ~.e: Legion żydow~ki, zor­
ganizowany przez Żaboty11skiegol sklada się 
z 600 młodych ludzi, głównie robotników, rze­
mieślników i gimnazyalistów w wieku 18-35Iat 
życia. Wstąpili oni do legionu w nadziei , że 
wysłani ·zostaną pod dowództwem angielskiero 
dla odzyskania Palestyny. Jednakowoż plan 
wyprawy zmieniono i legionistów wysłano do 
Dardanellów. Przyjechali oni na 2 parowcach 
i natych mia :)t prawie otuymali chrzest bojowy. 

Humor w artyleryi Legionów dyktuje 
(jak i w innych oddzialach) liczne wesołe pio­
senki. Oto przykla d: 

Jak cielę uwiązane 
Starym powrozem, 
Skacze by opętane 
Ztyfu za wozem -

Co to za kawał grata? 
To jest . . . nasza armata! 

Za nią kanonier zcicha, 
Zbierając 1adnie, 
Jeżeli jaka szprycha 
Z kola -- wypadnie. 

Potem składa i lata, 
Bo to . . . nasza armata. itd . 

Od Ad ministracyi. 
Przypominamy szanownym Czytelnicz­

kom i Czytelnikom, że czas już odnowić 
przedpłatę na miesiąc sierpień 1915. Za­
razem upraszamy o bezzwłoczne poda­
wanie zmian adresu. Wreszcie prosimy 
uprzejmie te osoby, które otrzymały na­
sze pismo, a dotąd nie dały o sobie ża­
dnej wiadomości, by zechciały w najkrót­
szym czasie podać do naszej wiadomości, 
czy i ile egzemplarzy mamv posyłać 
nadal. 

SPIS TREŚCI : Eliza Orzeszkowa: Wezwanie. - Uczmy 
sie historyi. -- Prawo skautowe. - l. Sł. K. : O za­
stępte skautowym. - l. K.: Ostatni wódz (d. c.). -
Uwagi na czasie: K. S: O opiekę nad po Iskiem i 
dziećmi. - P rzepowiednia Mickiewicza. - Z życia 
młodzieży: Adam Cio~kosz: Sprawozdanie I Wied. 
pol. dr. skautowej im Kr . Jana tli.- Wśród książek; 
A. Nałkowski: Jak skauc1 pracują; X. Zawada: Jak 
prowadzić pracę skautową. - Kronika. - Od admi­
nistracyi. - Spis treści. 

Druk : I. Steinmann, s. z o. p., IX. ul. ul. Uniwersytecka 6-8. 
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